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„ yg e Rolniczego k rakow sk iego  u l. K arm elicka Nr. 4 2 .

Praw dopodobny przyszły stan  powietrza.

W  najbliższych dniach spodziew ać się należy  częściow ego w ypogodzen ia  i spadku  tem p era tu ry .

CENY TARGOWE.

Nazwa zboża

Pszenica

Z y to ..........................
J ęc zm ie ń ...............
O w ies.......................
Kukurudza .............
G roch .......................
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Proso . .  . . .............
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biała . . . .  
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Kraków

d. 18 S ty c z n ia  1884
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W rocław ***) 

d. 17 S ty c z n ia  1884

czerw ona.
K oniczyna' biafe
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Siemię konopne.............
Siemię ln ian e..................

j niebieski. . . .
 ̂ żó łty ...............
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)
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T Y G O D N IK  R O LN IC ZY .

Rolnik i opieka władz rządowych.

(.H . W.) Pod tym  tytu łem  przyjdzie nam zapewne 
zastanowić się nieraz nad brakiem opieki dla prac, 
przedsiębiorstw i usiłowań, które ro ln icy  czynią dla 
wszelkiego postępu gospodarstwa krajowego. Uważać 
to będziemy za jeden z obowiązków naszego „T y g o ­
dnika"; pisać o tem będziemy nie w  duchu opozycyi, 
ale w celu wywołania potrzebnego w p ływ u władz ad­
m inistracyjnych i sądowych na stosunki nasze wiejskie. 
Zadanie to, jeżeli poparte zostanie przez udział w niem 
naszych ziemian, m ogłoby także nosić nazwę ogólną: 
„niewykonywane ustawy".

Powodem dzisiejszych naszych uwag jest odezwa 
W . Namiestnictwa do Kom itetu Towarzystwa Rolniczego 
w Krakowie, z poleceniem od Ministerstwa rolnictwa 
broszury p. Józefa T rile ty  pod ty tu łem  „U ber die Be- 
pflanzung der Strassen m it Obstbaumen" (Obsadzanie 
dróg dzewami owocowemi).

Broszura p. T r ile ty  jest zajmująca, nauczająca 
i poparta rozmaitemi datami statystycznemi. Po k ró t­
kim  jej rozbiorze zobaczymy, co z niej za korzyść 
w  obecnych naszych stosunkach w iejskich otrzymać się 
da. Broszura zaczyna od usług, jakie daje obsadzenie 
dróg drzewami, dla podróżnych w czasie ciemnvch nocy 
i zawiei śnieżnych; ma ono także mieć w p ływ  na po­
lepszenie klim atu ; przechodzi następnie do strony eko­
nomicznej i finansowej, płynącej z użycia tak znacznych 
przestrzeni bez użytku dotąd, zostających.

Podaje pod tym  względem daty statystyczne do­
chodów ciągnionych z tych drzew owocowych w roz­
maitych krajach, z których ty lko  kilka zapiszemy: i  

w W ielkiem  Księstwie Badeńskiero w ynosił w przecię­
ciu dochód roczny z drzew ko ło  dróg sadzonych w r. j  

1877, 8366 marek (2 mk. na kilom .), w Alzacyi 25.ooo [ 
marek (21 na kilom .), w  Hannowerze 164.000 marek 
( 5o mk. na kilom .). M iedzy zarzutami przeciwko obsa­
dzaniu dróg, wspomina ty lko  o trudnościach wynika- j  

jących z zaprowadzenia i utrzymania drzew i ochro- j  

nienia od uszkodzeń. Środków zaradczych nie podaje 
jednak żadnych. Znaczna część broszury zapełniona jest 
wyliczeniem rozm aitych rozporządzeń urzędowych (Ver- 
ordnungen) w rozmaitych krajach, polecających bądź 
to urzędom drogowym  państwowym i krajowym , bądź 
to gm inom  obsadzanie dróg drzewami owocowemi.

Wszystko to jest prawdziwe, dobre i korzystne! 
Czy u nas wykonanie tej rady jest możebne ? oto g łó ­
wne pytanie, które w tym  razie, jak w wielu innych, 
zajmować nas pow inno. Czy jaka władza czuwa nad 
utrzymaniem zasadzonych drzew? czy ktokolw iek i kie­
dykolw iek jest odpowiedzialnym za ich uszkodzenie; 
czy kiedykolw iek kto b y ł karany za tego rodzaju prze­
kroczenie; czy jakie jko lw iek w ładzy powiatowej przy­
szło na myśl zająć się tą sprawą? Jakie w innych kra­
jach przedsiębrano środki, ażeby ludność wiejską zrazu

zmusić a następnie przyzwyczaić do szanowania zasa­
dzonych drzewek, dokładnie wiadomo nam nie jest. 
W iem y ty lko , że w  Prusiech już za Fryderyka W ie l­
kiego uszkodzenie drzewka karanem było  dwoma la­
tami fortecy; dziś jeszcze obłożone jest grzywną 15 ma­
rek, niemiłosiernie przez żandarma egzekwowaną. Sto 
la t temu w łościanin polski w Księstwie Poznańskiem 
nie b y ł zapewne więcej wykształconym, moralniejszym 
i więcej dla prawa poszanowania mającym, niż dziś 
nim jest jeszcze włościanin ga licy jsk i; jak w  wielu 
względach sprężysta i czuwająca adm inistracya, szybki 
w ym iar sprawiedliwości z ro b iły  z niego człowieka po­
rządnego , trzeźwego i szanującego cudzą własność. 
Przebiegu całego tego postępowania spisywać tu  nie 
można, ale rezultat jest stanowczy.

Co dziwniejsze i trudniejsze do zrozumienia, 
w krajach monarchię austryacką składających, w idz im y 
znakomity postęp. W  Czechach, w T yro lu , a nawet 
w tak blizkich nas Morawach, w idz im y bardzo wiele 
dróg obsadzonych drzewami owocowemi, które znaczne 
przynoszą dochody. Jakże sie dzieje, że u nas ani je­
dnego kroku naprzód nie zrobiono. Znamy w ielu w ię ­
kszych w łaśc ic ie li, którzy obsadzali d ro g i, n iektórzy 
drzewami owocow em i, inn i dzikiem i; z tych wszyst­
kich plantacyj nic prawie nigdzie się nie ostało. Jeden 
między innym i posadził ze dwieście drzewek owocowych; 

i na wiosnę zostało ich się trzydzieści. Powtórna próba 
ten sam wykazała rezultat; n ikom u atoli nie przyszło 
na myśl poszukiwać szkodn ików , a zatem i tychże 
ukarać; smutne więc zachodzi pytanie, czemu to p rzy­
pisać? czy już zepsucie naszego ludu tak daleko zaszło, 
że żadnej już niema rady, czy też obojętność w ładz 
doszła do zupełnej apatyi? Wszakże ustawy, polecenia, 
rozporządzenia władz wyższych, muszą być też same, 
co we wszystkich innych krajach koronnych. Dlaczegóż 
jeszcze raz u nas nic się nie dzieje?

Skonstatowaliśmy wprawdzie fakt jeden w sprawie 
obsadzania dróg drzewami owocowemi. K o ło  drogi 
państwowej przerzynającej nasze Karpaty, stały najpię­
kniejsze stuletnie nadwiślańskie topo le; pościnano je 
wszystkie bez m iłosierdzia i zasadzono, żal się Boże, 
najmizerniejsze śliweczki podobniejsze do rózg na dzieci, 
niż do drzew kiedyś owoce przynosić mających. Nie chce- 

j  my tw ierdzić ale przypuszczamy, że poszedł do M in i­
sterstwa raport tak brzm iący: „D ie  ganze Hauptkarpa- 
then-Strasse ist m it Obstbiiumen besetzt".

Dopóki taki stan rzeczy będzie u nas istn ia ł, do­
póty M inisterstwo rolnictwa w najlepszych chęciach bę­
dzie rozsyłało rozporządzenia, rozpowszechniało b ro­
szury i to wszystko bez żadnego skutku.

Nam zaś ro ln ikom , jest obowiązkiem wskazywać 
na złe i pracować w nadziei, że może w przyszłości, 
choćby dla naszych w nuków , lepszy nastanie porządek.

| M ie jm y zawsze nadzieję, m imo że od lat stu postępu 
j  nie ma żadnego.
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Bardzo by łoby  do życzenia, żeby obywatele w ie j­
scy podaw ali  do „ T y g o d n ik a “ znane  im fakta, odnoszące 
się do s tanowiska za jm ow anego  przez w ładze wobec 
stosunków wiejskich. B y łby  to niejako ciąg dalszy p o ­
wyżej um ieszczonego a r ty k u łu ;  wskazałby m oże środki 
zaradcze i sposób postępow an ia  ku po p raw ie  obecnego  
stanu rzeczy.

KORESPONRENCYE.

Z n a d  b r z e g ó w  D u n a j c a .

Kiedy i do jakiej g łę b o k o ś c i  p r z y k r y w a ć  n e leż y  n asze  
n a jw a ż n ie j sz e  na s io na  rolne.

Chcąc proces k ie łkow ania  nasion uła twić, a wo- 
góle u m o ż eb n ić ,  po trzebne  są koniecznie trzy w a­
r u n k i ,  a m ianow ic ie :  przystęp  p o w ie t rz a ,  dostateczna 
ilość wilgoci i pew ien s topień  ciepła. P ow ie trze  jest 
p o trz e b n e ,  bo proces k ie łkow ania  po trzebuje  kon ie­
cznie kw aso rodu  powietrza, d la tego też up raw ą  m echa­
niczną roli należy p rzystęp  pow ie trza  o ile m ożności 
u ła twić. W ilgoci  po trzebu ją  wszystkie nas iona  przy  
k ie łk o w an iu ,  bo kom órki nasion m uszą należycie n a ­
ciągnąć w odą, czyli napęcznieć, tw arde  bow iem  nasiona 
nie kiełkują . Jak wielka jest siła naciągania w  siebie 
w ody  u pew nych  nasion, pokazują nas tępujące p r ó b y :  
i tak  nas iona zbóż p rzy jm u ją  4 5 — 6o°/0, boby  i g r o ­
chy  i o o — i 57 9 / o i  koniczyny i o 5— 117°/o»  bu rak i  cu­
krow e do 1509/0 wody. Rów nej d o n io s ło śc i ,  jak p o ­
p rzednie  dw a c z y n n ik i , jest stan c iep ło ty  r o l i , której 
się nasienie powierza. T o  też różni badacze starali się 
określić granicę, po za k tó rą  k ie łkow anie  nie m ia łoby  
już miejsca. Liczne dośw iadczenia H abe r landa  p rz e ­
k o n y w a ją ,  że jeszcze przez te m p era tu rę  +  4.75°C. 
nasiona nie tracą w  zupełnośc i  siły k ie łkow an ia ,  że je­
dnak  w m iarę  podnoszenia  się ciepła do pew nego  m a ­
x im um  i zdolność  k ie łkow ania  nas ion się z w ię k sz a ; 
i t a k ,  k ie łkow ania  s tosunek  p rzy  tem pera tu rze  Cel- 
nyusza  był nas tępujący:

+  4 -7 5 ° 10.50 15.6° ■8.5°
Pszenica 6' dni 3 dni 2 dni r 5 dnia
Żyto 4 » 2.5 „ 1 » 1 n
Groch 5 , 3- ■•5°  n >•75 r>

Buraki 22 „ 9 - » 3-75 , 3-75 dni.
Z powyższych p ró b  na um ie ję tnych  badaniach 

opar tych , należy w nioskować, że im stan tem pera tu ry  
odpowiedniejszy , im przystęp  pow ietrza łatwiejszy, i 
a wilgoci jest dosta teczna ilość, tern rozwijanie się 
k ie łkowania łatwiejsze i pom yślność przysz łego  p lonu  i 
zapew niona .  Czyli inaczej przez s tosunkow o  wczesny 
siew, dok ładną  m echaniczną upraw ą i należyte u su ­
nięcie zbyt znacznych p rzy p ły w ó w  w ody  i przez należyte 
naw ożenie ,  da się w p rak tyce  p o n iekąd  zneutralizować j  

nie jednosta jność  naszego  klim atu  i p rzyna jm nie j  w pier- |

wszych chwilach życia roślinnego  m łodej roślinie n o r ­
m alny  rozwój zapewnić .

Dośw iadczenia  rob ione  przez H abe rlanda ,  Joger-  
sena, E kkerta ,  T ischer ta ,  W o l ln ’ego i innych , p rze k o ­
n y w ają ,  że jak to* powyżej pow iedzia łem , p ły tk ie  p o ­
krycie nasion jest najodpowiednie jsze ,  i że im w ilgo ­
tniejszy s tan  p o w ie t r z a , im ściślejsza i wilgotniejsza 
gleba, tem szkodliwsze b y ło b y  g łębok ie  pokrycie; gdyż 
przez takie pokrycie  nietylko po trzebny  p rzy p ły w  p o ­
w ie trza ,  ale i ciepła zm nie jszonym by  został. Nasienie 
zresztą g łęboko  pokry te ,  n im  potrafi w ydobyć  się na 
w ie rzch ,  osadza m nós tw o  s łabych  pędów , po  części 
chorob liw ych ,  bo pozbaw ionych  w  p ierw szych  chw i­
lach życia, pow ie trza ,  światła i ciepła. — Im  mniejsze 
nasiona, tem  lżej pokryw ać je należy; nas iona większe, 
jak boby, g rochy  i t. d., znoszą grubsze pokrycie. 
N astępujące zestawienie rzecz lepiej w y jaśn i ,  bo w y ­
każe, do jakiej g łębokości p ew n e  nas iona przykryw ać 
należy; i ta k :

na roli ciężkiej średniej lekkiej.
Pszenica )
Zyto ł  2 Cm. 4  Cm. 6.5  Cm.
Jęczmień

W y k a  2 .5  Cm. 4  Cm . 8 Cm.
B ó b ,  groch 2.5 Cm. 5 Cm. 8 Cm.

P ły tsze  pokrycie m og łoby  narazić m łodociane
kiełki na wyschnięcie lub uszkodzenie przez m rozy. 
Co do czasu siewu, to w ykazały  dośw iadczenia rob ione  
przez H aberlanda  i T h ie la ,  że posiew  w czesny tak 
zbóż z im ow ych  jak i w iosennych , p raw ie  w  regu le  n a j ­
lepsze zawsze daw a ł  rezultaty , p rzy  późnych  bowiem 
siewach zm niejsza się p e ry o d  w egetacyjny, następuje 

! n ie o d p o w ied n ie ,  bo nas tępnem i g o rącam i w yw ołane  
dojrzew anie , zkąd i plon mniejszy i jakość ziarna bez 

| po rów nan ia  gorsza. D oświadczenia przedsięb rane  ze 
w sp o m n io n e m i s iew am i,  w ykazały  większą ilość zboża 

j  po leg łego  i często u leganie rd zy  i śnieci.
A żeby uniknąć tak  zw anego w ybujen ia  zboża 

w je s ie n i , należy przedew szystk iem  na to zwracać 
! u w ag ę ,  aby  nas ion  nie pow ierzać ziemi zbyt silnie 
! w azo t o b f i te j , ale raczej ziemi silnej o sta rych już 

p rze traw ionych  naw ozach, co p rzy  racyonalnem  g o sp o ­
darstw ie ,  a m ianowicie racyonalnym  stosunku  o k o p o ­
wych i pastew nych do cerealiów na trudności napo tkać  
nie pow inno .

W  końcu  opiera jąc się na zdan iu  uczonych  n ie­
mieckich, zaznaczamy, że w ed ług  H ab e r lan d a  n a jo d p o ­
wiedniejsza pora  do  kie łkowania jest p o ra  w ilgotna 
i ch łodna ,  n igdy jednak  niższa o d - j - 8° Cel. i tej to pory  
H u b er la n d t  teore tycznie wyczekiwać radzi ; m y jednak 
p rak tycy  narażeni na niezliczone w p ływ y  pow ietrza,  
i k l im a tu ,  s ie jmy troskliwie wcześnie i s tarannie , a da 
Bóg obfite p lo n y  zbierać będziem y.

S a r y u s z .
 —
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Z p o d  K o l b u s z o w e j  i i  stycznia.

Zadan iem  „D ziennika rolniczego" jest n iezawo­
dnie dawać d o b re  rady , jakie podaje  n au k a ;  nie mylę 
się jednak  zapew ne, jeżeli p rzypuszczam , że podając je, 
nie w ym aga  n o w y  a daw no  p o żą d an y  wasz „ T y g o ­
dnik" (k tóry  jako cenny zadatek  tego N ow ego Roku 
serdecznie powita liśm y),  ab y  ro ln icy  poglądy  w  nim 
zam ieszczone p rzy jm ow ali  jako absolutne, n iezbite p r a ­
w d y ;  ow szem , że w łaściw ym  jego celem będzie ten, 
iżby p rzedm io ty  tam p o ru szo n e  d a ły  pochop  i sposo ­
bność ziem ianom  do w yjaw ienia także swoich p ra k ty ­
cznych spos t rzeżeń ,  choćby te  z w y w odam i dziennika 
n iezupełnie  się zgadzały ,  bo  tym  sposobem  pouczenie 
będzie tern dokładniejsze .

D o uwagi tej da ł  mi p o w ó d  a r ty k u ł  zam ieszczony  
w nr. 2gim. „ S z k o d l i w o ś ć  o r k i  w  z a g o n y ,  p o ­
z o r n e  j e j  k o r z y ś c i . "

Nie należę do tych, k tó rzy  uporczyw ie  stoją przy  
nabytej p rak tyce i najwyżej ją, sobie cenią ; owszem 
chętnie śledzę wskazówki postępu  i o ile m o g ę , 
w m a łem  m ojem  gospoda rs tw ie  je stosuję, —  w czem 
zresztą zas ługa  żadna, bo g ospodaru jąc  w ziemi m ało  
u rodza jne j ,  a nad to  zm uszony  walczyć z największem  
m oże z łem ,  bo z g ru n tem  n ieprzepuszcza lnym , nad 
m ożliwem ulepszeniem  i p rzyspo rzen iem  dochodu  po- 
p ros tu  z konieczności przem yśliw ać muszę.

W ielk ie  zalety órki płaskie j,  s treszczone w „ T y ­
godn iku ,"  są mi też od daw na zn a n e ;  p rzem aw ia ły  za­
wsze silnie do m ego  p rzekonania ,  bo korzyści b ezsp rze­
cznie nie m a łe  tam, gdzie te n  sposób  u p ra w y  w p ro w a ­
dzić się da.

Chociaż więc s ta ry  O c z a p o w s k i , k tórego  cenię, 
jak i inni, wcale oględnie wyrażają się o upraw ie  p ła ­
skiej, to jednak kupiw szy przed kilku laty  książkę R o ­
senberga - L ipińskiego, w yczy ta łem  tam  a rg u m e n ta  za 
p ła ską  o rką tak p rzekonyw ające,  że nie namyślając się 
d łużej,  pos tanow iłem  zrobić większą, jednakże zawsze —  
p róbę .

W cale  do duszy już p rzem aw ia ł  mi ów  p rzyk ład  
o suknie ,  ż e : gdy  w odę pomieścić w fałdzie, nie w y ­
schnie,  owszem i suchą resztę zamoczy, —  zam oczone  
zaś całe sukno  i rozposta r te ,  wyschnie p rędko .

U cieszony tak trafnym  argum en tem , p rzy w o ła łem  
sta rego karbow nika ,  w iernego  i gorliw ego  sługę, a je­
dynego od la t blizko dwudziestu  p o m o c n ik a ,  lecz za­
sko rup ia łego  konserw atystę  — niestety. N uż  tedy a d 
o c u l o s  d em ons trow ać  ow em  suknem  i w odą, z takiem 
przejęciem, że i s tary  się zachw ia ł  i o d rz e k ł :

— T o ć  n i b y  p ra w d a !  — a wreszcie do d a ł  z re- 
z y g n a c y a :

—  H a n o !  sie jmy panie, niech się dzieje w ola  
b o s k a !

Z adow olony  tern zw yc iez tw em , p rzystąp iłem  do 
w y k o n an ia  zmiany.

Pole w  sile n a w o z o w e j ,  na k tó rem  już dawniej 
żyto  m ie w a łe m , a sypa ło  po sześć i s iedm  ćwierci,  
wcześnie u p r a w io n e , o d le ż a łe , na g ó r c e , wcześnie 
zorane.  O rk i ,  siewu, p rzegonów , p i ln o w a łem  sam.

Zazieleniło się ładn ie  w  je s ie n i , z im a była  dosyć 
sprzyjająca, w iosna  także nic n iepom yślnego  nie r o k o ­
wała . P a d ły  kilka razy  silne deszcze. Z m ieniła  się też 
niestety w krótce  postać rzeczy. T r a w y  więcej jak żyta, 
nizko, rzadko, ubogo , gdzieniegdzie wystrzeliło  wyższe 
źdźb ło  i większy k ło s ,  jakie m iew ałem  t u ,  p raw da 
p rzeważnie  ś rodkiem  zagona, ale zawsze obficiej.

P o d jec h a łe m  dalej, by się p rzypa trzyć  sąsiednim 
po lom  ch łopsk im . Jakież by ło  zdziwienie m o je ,  gdy 
na jednem  z tychże u jrza łem  żyto, jak  to m ów ią ,  
w  c h ło p a !  Z agony  były  cztero-skibne, w yorane  sochą!

P om inąw szy  stratę, m usia łem  d łuższy  czas ig n o ­
rować dosyć bezczelne p rzym ów ki sta rego o suknie 
i wodzie.

Nie zraziło  m nie  to  jednak, p rzyp isyw ałem  n ie ­
urodzaj niedosyć jeszcze dosta tecznem u oczyszczeniu 
roli z chw astów , nie dosyć dok ładnej robocie, z w ła ­
szcza, że po odleżeniu  się roli już zasianej w praw dzie  
n ie znaczne ,  ale zawsze pozos ta ły  ślady daw nych  z a ­
gonów .

Um yśli łem  zrobić  p ró b ę  zbożem  jarem. Rezono- 
w a łem  ta k :  n ie tyle jesiennej i z imowej w ilg o c i ,  k ró t­
szy czas w e g e ta c y i , silniejsze po zejściu ogrzan ie  s ło ń ­
cem, g ładsza i ła twiejsza orka. Było  to bowiem  ziem- 
niaczysko, obficie p o d  sadzenie w ynaw ożone ,  na górce; 
z d o b ry m  sp a d e m ,  nie zaperzone ,  dziesięć cali ziemi 
w ierzchnie j rodza jne j ,  spód n ieste ty  zn ó w  nie p r z e p u ­
szczalny, żó ł ty  ił. Z iemniaki by ły  tam w yborne ,  sa­
d zone  w  zagonach  dały  ziarn jedenaście. G dy jak 
w iadom o , zagony  nie ła tw o  jest wyrobić na rolę z u ­
p e łn ie  p ł a s k ą , naw et po o k o p o w y c h , przeto  poleciłem 
ziem niaczysko jeszcze p ły tko  spokładać i przez zimę 
nie za b ro n o w a n e  pozostawić. W iosna  w czesna — wy- 
o ra ło  się g ładko  i ró w n o .  O r k i , siewu, w łóczki nie 
odstępow ałem  krokiem  w  poczuciu, jak ważna zm iana 
m a się dokonać.

Nasienie odm ien iłem , kupiw szy  jęczm ień w  o k o ­
licy Mielca. Z iarno  by ło  pe łne ,  jasne i czyste. Dla 
ostrożności jeszcze raz przeczyścić kazałem. P rz y  k o ­
pan iu  p rzegonów  tak dalece znudz i łem  najem n ików , że 
pouciekali. P rzyzw ałem  kopaczy  z p r o fe s y i , rowiarzy, 
zap łaciłem  sow ic ie ; — p rzegony  by ły  p iękne, gładkie, 
jak w yg lan so w a n e ;  po  deszczach pop raw ić  kazałem.

Sądzi łem , że z rob iono  wszystko, co się zrobić 
dało ,  bo na  d reny  mnie nie s ta ć ;  zresztą ziemia t rzy ­
m ana  dzierżawą. P rzypadek  chciał, że znów' p ad ły  d e­
szcze dosyć d ługo  trwające. P on iew aż  fo lwarczck, na 
k tó rym  to p ró b n e  pole, dosyć odległy , a ja sam n a­
g łych ro b ó t  m usia łem  doglądać na in n y m , więc nie 
m ogąc sie p rzekonać  osobiście, zażądałem  relacyi od 
starego.
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— A ładnie jest panie, niema co m ówić, niech 
pan opatrzy, ale nie szkodzi wziąć strzelbę.

— Na co?
—  Może się trafi kaczka.
— Jakim sposobem?
— A toż to panie staw na wylot, taj jacy tylko!
T u  spojrzał dziwnie, nie w oczy, ale jakoś u k o ­

śnie, widocznie przez uszanowanie, a zarazem obawę, 
aby się w oczy nie roześmiać.

Poszedłem milczkiem opatrzyć. W szedłem w za­
sianą rolę, zagrzązłem powyżej kostek, jak nigdy przed­
tem, słowem łąka, aż m i ło ! Sąsiad włościanin, w po­
łożeniu trochę niższem miał jęczmień niezgorszy, na 
zagonach sześcioskibowych, u mnie również był taki 
na zagonach ośmio-skibowych starannie wyoranych.

W yprowadzając konkluzyę z tego obrazka , któ­
rym , obawiam s i ę , znudziłem łaskawego czytelnika, 
w n o szę :

Albo c i , którzy oświadczają się absolutnie za 
wyższością płaskiej o rk i ,  gospodarowali w innych wa­
runkach, a takich jak przytoczone, nie mieli sposobno­
ści ściślej zbadać; lub, jeżeli mieli, to wyjątkowo sprzy­
jające warunki atmosferyczne spowodowały rezultat 
pomyślny, zasłoniły przeto sposobność dostrzeżenia 
stron ujemnych i utwierdziły w przekonaniu o zba- 
wienności wyłącznie uprawy płaskiej, a w takim razie 
przecież grunta dla tejże nieprzydatne;

albo j a , zamierzając z m ian ę , postąpiłem sobie 
przy najlepszej chęci przecież jeszcze niedołężnie.

W  tym ostatnim razie serdecznie będę wdzię- i 
cznym, jeżeli mnie kto lepiej pouczyć, a partactwo J  

moje dosadnie i nie na żarty przyganić r a c z y ;— bo 
jeżeli ja łatwo dam się przekonać, to trudniejsza o wiele 
dla mnie sprawa z przybocznym reakcyonistą, owym 
starym wygą.

M. Z d u 1 s k i.

- ł r t  ■ * :* * —

Doświadczenia z uprawą koniczyny szwedzkiej.

Od lat już kilkunastu nastąpiło u nas, w skutek 
zbyt częstego powrotu zasiewu koniczyny czerwonej 
na temże samem polu, wysilenie jego w możności ko­
rzystnego produkowania tejże koniczyny. Objawiło się 
to dosyć już dawno za granicą tak dalece, że posta­
wiono jako normę powrotu koniczyny czerwonej w płodo- 

' zmianie lat 7, a stan ten wyczerpania ziemi nazwano, 
Kleemiidigkeit. Oprócz tego zanieczyszczenie koniczyny 
czerwonej kanianką, odebrało nam wszelkie rzeczywi- 
ste korzyści z jej tak niegdyś pożytecznej uprawy.

Jak więc z jednej strony powinniśmy dążyć wszel- 
kiemi środkami, a nawet ustawą krajową do zniszczenia | 
kanianki, tak również korzystać nam należy z doświad­
czeń czynionych przy uprawie koniczyny szwedzkiej, 
która w każdym razie daje bardzo znaczny pożytek, |

równający się częstokroć dawnemu pożytkowi z koni­
czyny czerwonej, tak w plonie siana jak ziarna, a na­
wet przewyższający takowy w ziemiach ubogich i zbyt 
wilgotnych.

Bliższe szczegóły o tej koniczynie znajdziemy 
wprawdzie w każdej książce rolniczej, *ie zawsze je­
dnak dosyć wyczerpujące, a przytem wierzymy chętniej 
doświadczeniu, jeśli nie własnemu, to sąsiadów przynaj­
mniej, niżeli teoryom, czerpanym z praktyk dalekich.

W  ogóle powiedzieć należy: że koniczyna szwedz­
ka, zadawalnia się gruntem słabszym, byle dostatecznie 
wilgotnym i nie zbyt lekkim; że rodzi się tam nawet, 
gdzie niemożebną jest koniczyna czerwona; nie potrze­
buje głębokiej urodzajnej warstwy, puszczając korzenie 
wiecej ooziomo; stanowi bardzo dobrą suchą pasze, 
a mniej jest smaczną w stanie zielonym; daje plon 
w nasieniu często większy jak koniczyna czerwona, 
może trwać z korzyścią dwa lata, jest wszakże tylko 
jednokośną. Do zasiewu jednego morga, wystarcza 
2 garnce.

Do lepszego poznania natury tej koniczyny, gleby, 
jakiej wymaga lub znosi, jej plonu tak w sianie jak 
w ziarnie, skutku jaki wywiera w płodozmianie na p o ­
wrót koniczyny czerwonej i t. d. słowem dla zbadania 
wszystkich jej korzyści lub niedogodności, potrzebnem 
byłoby umieszczenie w naszym „Tygodniku Rolniczym14, 
jak największej ilości doświadczeń.

Zaczynam od własnych:
W  roku 1882 zbierałem koniczynę na gruncie 

gliniastym, nieprzepuszczalnym, zasianą w owsie, w osta­
tnim pożytku (więc zamiast ugoru), w 3-cim roku po 
koniczynie czerwonej. Zebrałem z morga 30 cet. wied. 
dobrego siana, a z nasiennej 16 g. z morga.

Na drugiem polu, równej jakości jak pierwsze, 
siana bvła w pszenicy p o . dwuletniej koniczynie czer­
wonej, więc w 2-gim roku po niej. Plon był na siano.

1 35 cet. z morga. Z tego okazuje się, że poprzedzająca 
ją w krótkim odstępie koniczyna czerwona, nie wy­
warła skutku zbyt ujemnego.

W  r. 1883 zbierałem ją na polu podobnem do 
poprzedniego, ale jeszcze słabszem z natury. Zasianą 
była w życie na nawozie, częściowo w miejscu naj- 
gorszem na kościach; w’ miejscu lepszem nieco, na ko­
ściach i gnojówce wywiezionej na rolę przed siejbą 
żyta. Zebrałem z nawozu: 40 cet. wied. z morga, 
z kości tylko 25 cet., z kości zaś i gnojówki 50 cet. 
Nasienia jeszcze nie młóciłem. Kanianki nie spostrze­
głem wcale.

Przytoczone powyżej szczupłe tylko doświadcze­
nia na gruncie ubogim i płytkim, dają już pewną miarę 
wielkiej pożyteczności tej końiczyny, o której słysza­
łem z ust bardzo wiarogodnych, że na polach dobrych 
wydała w tym roku 60 cet. wied. suchej paszy.

Do niewątpliwych niedogodności przy zbiorze na­
sienia należy łatwość wysypywania się jego, gdy zbyt
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dojrzeje, lub leży na słocie; przy pomyślnych jednak 
okolicznościach daje za to plon bardzo obfity. 

Dobranowice <j styc^via i <S'<S4.
Lippoman.

P Y T A N I A  1 O D P O W I E D Z I .

. p y t a n i e  8nie. Ile kosztować może w okolicy Krakowa lub 
Podgórza, Skawiny —  utrzym anie na stajni jednej sztuki bydła, które 
skutkiem przeszkód nieprzewidzianych przez cały ciąg lata wyga- 
nianem na pastwisko być nie mogło?

p y t a n i e  g-te. Ziemianie galicyjscy, o podniesienie chowu b y ­
dła krajowego troskliw i, przez dłuższy szereg lat zasilali obory 
swoje prawie wyłącznie bydłem  bolenderskiem.

Obecnie sprowadzane do nas bywają albo inne rasy nizinne, 
albo też i to przeważnie rasy górskie.

Czy postępowanie teraźniejsze istotnie jest lepszem? Jakie 
są na to dowody?

p y t a n i e  10 te. Kto ma bydło rozpłodow e czysto oldenburskiej 
rasy? w jakim wieku na sprzedaż i po czemu buhajki?

o d p o w i e d ź  na pytanie 3-cie: Liszaje są zaraźliwe. Z tego po­
wodu nasamprzód trzeba oddzielić cielęta zdrowe od chorych. Miej­
sca zaś, gdzie się znajduje wysypka, naprzód sm arować świeżą śmie­
taną, a później obmywać ciepłą wodą z mydłem, póki strupy nie zejdą; 
poczem chore miejsce dwa razy dziennie sm aruje się maścią, która 
się składa z 2-ch łut. siarki i 12 łu t. świńskiego tłuszczu. Oprócz 
tego trzeba dać cielęciu na przeczyszczenie a mianowicie mięszaninę 
jednego łu ta korzenia rabarbaru, ‘/ ,  łu ta  magnezyi i 4 łu ty  soli 
glauberskiej.

o d p o w i e d ź  n a  pytanie 4 -te: Sposobów zupełnie usuwających 
szkodliwe właściwości porosłego żyta, przy użyciu takowego na chleb, 
nie ma. Lecz żeby osłabić złe i zapobiedz szkodliwemu działaniu 
takiego chleba na zdrowie, radzimy postąpić tak:

a) W ym łócone porosłe żyto, trzeba przedewszystkiem w ysu­
szyć, potem ziarno trzeba przewiać albo przepuścić przez m łynek 
i jeżeli to być może, zmieszać z żytem zdrowem .

b) Mąki otrzymanej z żyta porosłego nie trzeba zaraz po 
zmełciu używać do przygotowania ciasta. Przeciwnie trzeba ta­
ką mąkę trzymać 6—7 dni w ciemnem suchem miejscu i często 
mieszać.

c) Robiąc ciasto, trzeba dodawać po trochu bardzo gorącej
wody.

d) Bochenki winny być nie wielkie (4 — 5 fun t.), a gorąco 
w piecu umiarkowane.

e) Upieczonego chleba nie należy jeść zaraz, ale poczekać, 
aby trochę zczerstwiał.

o d p o w i e d ź  na pytanie b -te: W  dziale pytań drugiego num eru 
naszego młodziutkiego pisma, poruszono pod liczbą 5 kwestyę, 
k tóra mnie oddawna żywo bardzo zajmuje; spieszę więc z odpowie­
dzią pobieżną, zastrzegając sobie później obszernie tę kw'estyę opra­
cować.

Jeżeli która część naszego kraju kwalifikuje się do przem y­
słu cukrowniczego, to właśnie Galicya a część zachodnia głównie, 
bo w Galicyi wschodniej gnuśność robotnika ruskiego, dwojakie święta 
i częste posuchy na wapnistem podglebiu, mogą tak plantatorów  jak 
i właścicieli cukrowni na znaczne narażać straty. W Austryi jedyny 
podatek dotychczas niewygórowany jest to właśnie podatek od wy­
robu cukru. W  Galicyi zachodniej jest ziem ia, mianowicie w dolinach 
rzek, bardzo odpowiednia pod uprawę buraków  i robotnik inteli­
gentny a chciwy pracy i zarobku ale naturalnie akordowego. (?) Opał 
stosunkowo dość tani, bo długie arterye kolejowe Karola Ludwika 
i w budowie będąca podkarpacka, dostarczą zawsze węgla kamien­
nego, zanim nasz węgiel krajow y ostatecznie ocenionym zostanie. Mi­
mo tak korzystnych warunków  tylko jedna mała egzystuje cukrownia, 
a druga powstać nie może pomimo rozmaitych deklam acjj i w est­
chnień, zabiegów a nawet deklarowanych 1400 m orgów  buraków 
na obszarach dworskich jedynie. O ile się przekonałem, mylić się 
wprawdzie mogę, są tego następujące przyczyny:

1. Apatya naszego ziemiaństwa.
2. Brak zaufania do przem ysłu w' ogóle.
3. Zazdrość, która niedopuszcza towarzystw' akcyjnych, bo 

akcyonaryusze mogliby zyskać, a kapitałów  prywatnych nie ma, 
a jeżeli są, to wzbogacają jedynie agentów giełdowych.

4. Niezrozumienie rzeczy, które przypuszcza, że robotnik po­
drożeje, że nie będzie miał kto pszenicy sprzątać i tym podobne

obawy. T o samo działo się przed niewielu laty w W ielkopolsce.
S. p. dr. Zygmunt W ilkoński pierwszy rzucił projekt postawienia 
cukrowni akcyjnej na Kujawach; nikt wówczas z polskich obywa­
teli nie chciał wierzyć w' możność egzystencyi cukrowni, inni nawet 
przypominali najrozmaitsze klęski i stra ty ; zrozum iał doniosłość 
projektu Wilkońskiego jedyny prawie C. Auerbach, żyd z Poznania, 
i ten prawie wszystkie akcye pierwszej cukrowni zakupił. Kiedy 
w pierwszym roku dała ta cukrownia 7 0 ^  dywidendy, kiedy plan- 
tatorow ie nadspodziewane mieli zyski z buraków, a robotnicy na 
całe lato przybywali z dalszych okolic dla wysokiego zarobku,— do­
piero przejrzano i dziś prawie w każdym powiecie jest cukrownia, 
z których żadna mniej 4 0 ^  dywidendy nie da je ; ziemia podnio 
sła się w wartości prawie o \o o % ,  a robotnika jest więcej jak by­
wało.

Stosunki w Galicyi o tyle są korzystniejsze, że podatek od 
wyrobu cukru znacznie jest niższy; że daleko większy stosunek 
ziemi jest w ręku włościan, którzy taniej buraki produkować mogą, 
a przedewszystkiem. że mamy więcej ziemi odpowiedniej pod upraw ę 
buraków. Dodać jeszcze mogę śmiało, że Galicya więcej potrzebuje 
cukrowń jak W ielkopolska, bo tam przem ysł rolniczy był już zna­
cznie rozwinięty, kiedy u nas prócz skromnej ilości gorzelń nie ma 
żadnego, a produkcya pszenicy i owsa nawet podatków nie pokrywa.

Najważniejsza kwestya, co robić, aby projekt wszedł w życie, 
bo projekta były i są. Oto wejść w układy z kapitalistami obcymi, 
a w kraju próbować zebrać towarzystwo akcyjne, naturalnie nie 
wysokie akcye; aby przystępną ceną zainteresować wszystkie warstwy 
społeczeństwa naszego. W ybrać między kapitałami najkorzystniejszy 
dla plantatorów , czy to akcye, czy udziały, czy też jaką poważną firmę

Nie powodować się prywatą a często zazdrością i samolub- 
stwem, ale wybrać do zarządu ludzi zdolnych, chociażby ich i da­
lej poszukać trzeba. Mam przekonanie, że jak jedna cukrownia sta­
nie w odpowiedniem miejscu i na zdrowych w arunkach, będziemy 
ich mieli niezadługo tyle co W ielkopolska, a wtenczas będziemy 
mieli tanią karmę dla naszego bydła, inteligentnego robotnika w ob­
fitości i znacznie wyższą rentę z ziemi a przedewszystkiem fabryki 
wyrwą nas z tego zastoju i apatyi, k tóra nas do pewnej prowadzi 
ruiny.

Kto chce mieć wyobrażenie, co takie cukrownie w krótkim  
ezasie zdziałać mogą, ten niech się przejedzie do W ielkopolski. 
Kraj w re życiem, ruch  na każdym kroku, emulacya cuda prawie 
tworzy, komunikacye ciągle nowe się tworzą, a dobrobyt na każdym 
kroku widoczny tak między większymi właścicielami jak i w łościa­
nami. To wszystko mieć możemy przy odrobinie dobrej woli, energii 
i wiary we własne siły. - J. K.

Nad Uszwicą.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

P. H. H. w Str. n. D. Nadesłany nam artykuł umieścimy. 
Upraszamy o możliwą zwięzłość i treściwość.

P. Z. Z. w Stryju. Łaskawie nadesłanego nam artykułu, jako 
wychodzącego daleko po za zakres „Tygodnika", zamieścić nam 
nie wolno. Pożądanemi będą zawsze artykuliki zwięzłe, żywotne, 
kwestye treściwie traktujące.

■—

Omyłki druku w dodatku do Nru 3-go „Tygodnika Rolni­
czego" p. t.: „Rachunek gospodarski":

I Strona 7 wiersz 42 zamiast M a j ą t e k czytaj M a j ą c
« l3 21 n z a c h o w a ć „ r a c h o w a ć

” l l „ 36 n j e s t e ś „ j e s t e ś m y
« i&. n 8 n r 0 n a g e „ r 0 n 0 g e
» n *7 t o n e m „ t o r e m

16 n 3 1 n z a c h o w a ć „ r a c h o w a ć

OGŁOSZENIA.
Zarząd dóbr S tróże  0. p. Zakliczyn ma na sprzedaz

barana pięcioletniego
p e ł n e j  k r w i  O x f o r d s h i r e d o w n

zdatnego  do ro zp łodu , oraz (1-3)
dwóch baranów l1/  ̂ rocznych półkrwi Oxfordshiredown.
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Zarząd dóbr Stróże o. p. Zakliczyn
sp rzed a je  (1-3)

SER ŚMIETANKOWY W CEGIEŁKACH
odznaczony s reb rn y m  medalem na  wystawie  

wie lickie j .

Karząd dóbr B ulow ice  p. Kęty
m a na  sprzedaż

S T A D N IK A
trzechletniego, oryginalnej rasy Kuhlandzkiej,

temu dw a lata z zarodow e] odory ZaucOtl (n a  M oraw ie)
sprow adzonego. (2 -4 )

Cielęta po n im  św iadczące  o jego w a r t o ­
ści, m o ż n a  oglądać n a  miejscu.

Z - s ta jn i  zarodowej ra sy  P i n z g a u  w D obranow icach  
poczta  W ie l iczk a ,  są  do sp rzedan ia

Buhajki czystej krwi
w wieku od 3 do 15 miesięcy.

Po 5 0  cnt .  za  kilo żywej wagi.

D W A  OGIERY
c z te r o le tn ie , k a re , 16-tej m iary ,

d obrze u jeżd żon e w  za p rzęgu  i bard zo  sp o ­
kojne, są  do sp rzed a n ia  w  D o b r a n o w ic a c h  

p oczta  W ie lic z k a .

błonice poczta Z a l lu cz jo
m ają  do sp rz ed a n ia :

k ilk ad ziesią t worów doborowego nasienia koniczyny czer­
wonej po cenie targow ej krakow skiej -j- 1 5 %  i k ilk a ­
dziesiąt worów kukurudzy „Szeklerskiej“ własnej pro- 
d u k cy i, w cześnie dojrzewającej po 9 złr. za 100  k lgr. 

P róbki na żądanie franko.
W reszcie  (t-4)

12 czteroletnich wołów
mniejszej w agi, w dobrem m ięsie, na dopaś lub do roboty.

W yd a w n ic tw a  i  kom isa k sięgarn i

GUBRYNOWICZA I SCHMIDTA
we Lw ow ie :

K a le n d a rz  k i e s z o n k o w y  na  ro k  1884 dla g o spodarzy  w ie jsk ich  
roczn ik  I I I .  redag o w an y  przez Dra Ju l iu sz a  Aua, s ta ran iem  
T ow arzystw a  gospodarsk iego  g a l icy jsk ieg o .  Cena 1 zł. GO ct. 

K a le n d a rz  „ L o w c a “ m y śl iw sk i  i ry b a c k i ,  —  s ta ran iem  g a l ic y j ­
sk iego  T ow arzystw a łowieckiego. Cena 1 zł. 20 ct. 

K a le n d a rz  l e k a r s k i  u ło ży ł  Dr.  J a n  Ste lla  Sawicki,  in sp e k to r  
szpita l  i w Galicyi.  Cena 1 zł. GO ct.

K a le n d a rz  d ia  f a r m a c e u t ó w  i c h e m ik ó w  sta ran iem  g a licy jsk ieg o  
Towarzystwa a p te k arsk ie g o .  Cena 1 zł. 40 ct.

Ś w i n i e  r a s y  „ Y o r k s h i r e "
do hodow li w N iew iarow ie poczta Gdów.

IX. iahrgang.
P r a m iir t  in  P r a g . K r e m s  a. D. Z n a ie n  u. L in z . 

Abonnements-Einladung.

Zeitang fur Landwirthschaft ete.
R e d ig i r t  von Dr. Ferd in an d  H erd l iczka .

Wien, IY., Ket tenbr i ickengasse  8.
E inz iges  O rgan  in  O e s te r r e ic h  U n g arn ,  welches im V e re in  m it 
dem L an d w ir tsch af t  die In te ressen  der  Assecuranz  gegeniiber 
den L an d w ir th en  v e r tr i t t .  — Dasselbe  b e r ich te t  schne ll  und  
a u sfu b r l ich  u b e r  a lle  E rsc h e in u n g en  und  V organge  a u f  diesem

Gebiete.
Zeichne t  sich durch  ruhige,  sach liche  und vb l lig  unparthe iisc l ie  
I l a l tu n g  aus.  Y e r t r i t t  e ine  s t re n g  solide R ieh tung .  —  Bildet 
e inen S prechsaa l  fiir die Discuss ion  zeitgemiisser  F ra g e n  und 
b eh an d e lt  sam m tliche  Zweige d e r  L a n d w ir th s c h a f t ,  A s s e c u r a n z  

u. s. w. m it en t8p rech en d e r  A ufm erksam keit .  
A b o n n em en ts -P re is :

fiir Oesterreich-TJngarn ganzjahrig 5 fl., halbjiihrig die Hiilfte. 
g S f  Die P .  T. A bonnen ten  e rh a l ten  gewunschte  Auskiinfte  

und Rathschliige  g ra t is
B i l l iges  und Z w ecken tsp rechendes  In se r t io n s -O rg an  fiir In -  

dustr ie l le ,  L audw ir the ,  Kaufleute, B anken ,  Buchhiindler, Ste lle-  
suchende  etc.

Zu beziehen  d irec t  von der  A d m in is tra t io n  :

Wien, IV-, Kettenbriickengasse 8.

k ł a d .

N A S IO N  I  H E R B A T Y
przy  ni. S ław k o w sk ie j Nr, 10.

za op atrzy ł siq  ju ż  u n a jlep szy ch  źródeł w  d o b o ro w e  
i zu p ełn ie  p ew n e

NASIONA oraz w HEEBATĘ
W

z osta tn iego  zbioru ,  
który w y p a d ł bardzo p om yśln ie . 

T a m ż e :
33 T T  L  I  O  1ST;

S k ł a d

W IN  F R A N C U S K IC H
d o m u  S. T h ad ee  e t  Co. 

jedyny na Galicyę.
Z nakom ite w y r o b y , ja k o  to :  najnowsze przyrządy  
m leczarskie i n iek tóre narzędzia rolnicze zn an ego  

Z akładu  w  D roh ow yżu .

J e d y n y  sk ła d  w y p r ó b o w a n e j
m a ś c i  A k w i z g r a ń s k i e j

na m artw e K ości, opoje i  szp aty  n  Koni.

Zarząd dóbr Bierzanów poczta i stacya Bierzanów
ma na  sprzedaż

2 d
m łodych , bardzo w łaściw ych  do ostatecznego  

dotuczenia.
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SKŁAD FA B R Y C Z N Y

MACHIN 1 NARZĘDZI ROLNICZYCH
biura pośrednictw rolniczo-leśnych

pp. J Ó Z E F A  i A L F R E D A  von H O H E N B L U M - S I M  1C
w  W iedniu . XII. U n g a rg asse  59.

I. N a r zę d z i a  do p r zy g o t ow a -
nia pas zy .

1. Siekacz do buraków .
a) W a g n e ra  po jedyńezy  n a j :  

tańszy  o nadzwyczajnej  
dz ia ła lnośc i  . . złr. 27-—

b) Siekacz z ta rc zą  nożową 
s tożkow atą  bardzo dobrze 
p racu je  . . . .  złr .  30-—

c) Szarpacz  do b u rak ó w  z no­
żami obosiecznemi b. uży­
tec zn y ......................złr. 40-—

2. S ieczkarn ie
a) ręczna rzn ie  s ieczkę w o- 

śmiu g a tu n k a ch  złr. 70 -
b) rę cz n a rz n ie  sieczkę wczte-  

rech  g a tu n k a ch  s i łą  ręczną 
lub inną  z p rzyrządem  
bezpieczeństwa złr .  160'—

II. Garnk i  z b l a c h y  że lazne j
B e s s e m e r a

do go tow ania  i p a rze n ia  paszy 
l i t rów  25, 30, 50, 80. 

złr .  2 - - ,  2-20, 3-70, 6.

III Szczo t k i  dla koni  i byd ł a :

1. Szczotki z d ru tu  s ta low e­
go z szerok iem  obram ien iem  
szczecinowem (szczeć sta low a 
cynow ana  ruchom a w pod­
kładz ie  kauczukowym ) n a d ­
zwyczaj godna  polecenia  do 
p ie lęgnow an ia  włosa  i skóry  
(zastępu ją  ko rzystn ie  szorst­

k ie  z g rz e b ła ) : 
a) dla koni . . . .  z łr .  2 '— 
h) d la  b y d ła .  . . .  „ 1 50
c) dla psów . . . .  „ 1-20

2. Z m ieszanego m ate rya łu
a) sz tuka  55 ct., tuzin  złr .  6 '—
b) „ 60 „ „ „ 5-50

3. P iassava  (s/.tywne)
sz tu k a  52 ct., tuzin  złr. 5-40 

4. Z korzen ia  ryżowego 
(sztywne) 

sz tu k a  30 cnt., tuz in  złr. 3-20

N A R Z Ę D Z I A  S T A J E N N E  
5. Ze słomy ryżowej (miększe) 
sz tu k a  28 cnt.,  tuz in  złr .  3-—

IV. Z g r z e b ł a  
dla koni z ł r . —-40, —‘45, —-50 

„ d yd ła  „ — 25, — -30, - - 3 5
V. Nożyce  dla  koni  i b y d ł a :

1. Prawdziwe C la rk a  dw u­
ręczne ........................  z łr .  8-—,
System C la rk a  I  . „ 5 50,

„ C la rk a  II . „ 4 50.
2. Uniwersa lne  nożyce dla 
byd ła  i owiec (jednoręczne) 
złr .  3-65, noże zapaśne  złr. 
— 35, m ydło  do ostrzenia

złr.  —-40.

VI. Naj l epsze  de r y  g o s p c d a r -
skie

a) dla k o m  podszyte d re l i ­
chem 120 X  165 cmtr. za 
p a r ę ....................... złr .  10'—

b) d la  koni ,  wołów i krów 
za p a r ę .....................z łr .  7-—

VII. Prof .  Rueffa p i e r śc i en i e

o k ład k a ch  złr .  2;  puszczad ła  
m echaniczne  złr. 4 i 5 ;  ka- 
te te r  końsk i  złr. 3 ;  flaszki 
dodaw an ia  enemy rozk ładane  
złr .  1-80, pojedyncze złr.  1-20; 
p rzy rząd  do t a tu o w a n ia  z fu ­
te ra łem  d la  by d ła  złr .  24-50, 
d la  świń i c ie ląt  złr .  19 50, 
d la  owiec złr. 10; l iczby do 
p ię tn o w a n ia ,  jed e n  sys tem  
l iczby od złr .  8 —11; kleszcze 
do k a rb o w an ia  uszów złr.  6; 
obcęgi do kopyt  złr .  3 i t. d.

XI. A p t ek a  h om eo p a t y c z n a  dla
z wi er zą t

w skrzyneczce kom p le tn a  
z p rzep isam i t r a k to w a n ia  ho ­

m eopatycznego z łr  10. 
XII. A p a r a ty  des i nfekcy j ne  

do s ta je n ,  izb cze ladnych  
i t. d. złr .  2-50 ; J/4 kilo  kw asu  
karbo low ego co na  bardzo  

d ługo  w ys ta rczy  80 cnt.  
XIII. Mamki  ( sysacze )  dla c i e l ą t

nosowe  dla buha i ,
za pomocą k tó rych  uajz ło- 
śl iwsze b uha je  ła tw o  p o sk ro ­
mić 1 g a tu n e k  złr. 1 20, 2 g a ­
tunek  70 cnt., d rążek  do p r o ­

w adzen ia  złr .  3.— .
VIII. Kagańce  dla  wołów

z d ru tu  pobielanego 
a) lżejsze 25 cnt., b) g rubsze  
35 cnt.,  c) grubo z krzyżem  

b laszanym  40 cnt.
IX. Dzwonki  harmoni jne  

g a r n i tu r  9 —24 sztu,v zł. 6— 25. 
X. Nar zędz i a  w e t e r y n a r y j n e :

do sztuczu- go w y k a rm ie n ia  
c ie lą t  p ra k ty k ą  s twierdzone 

złr. 5.
XiV. Miara  do o z n a c z e n i a  źy

wej  wagi  złr. 4-50.
XV. T e r m o m et r y  s t a j e nne

za sz tukę od złr .  1 do 3 50. 
XVI. Wagi  do waże n ia  porcy j
b.- p ra k ty c zn e  do 100 kilo 

złr .  1-50 i 2-20.
XVII. Żłoby musz lowe że l az ne

se reng i  złr .  4-50, złr. 5 50, 
złr .  7-50; sonda  g a rd ło w a  złr. 
13-50; ru r a  g a rd ło w a  złr. 6 i 8; 
t ro k a r  d la  by d ła  (owalny) | 
w dwu o k ład k a ch  złr .  250, 
d la  owiec (okrąg ły)  w dwu

wewnątrz  emaliowane (owal­
ne) złr .  4-50 i złr. 6. 

XVIII. Kosze że l azne  do s i a n a
złr. 3-8(1 i złr. 4.

XIX. W i a d e r k a  s t a j e n n e
z b lachy  pobielanej b. mocne, 
na  l i t rów  13 złr .  2 30, na  16 

złr .  2 70.

XX. Widły  a m e r y k a ń s k i e  do
gnoju  i s i ana .

zębów 2, 3, 4, 4 z r ę k o j e ś .
złr .  1-65, 1-90, 2 10, 2-50,
XXI. Łona ty  do gnoju a m e r y ­

k a ń s k ie
z ręko jeśc ią  złr .  2.
XXH. Wózki  że l az ne

(ka rry)  do wywożenia  gnoju 
złr.  15.

XXIII. La t arn i e  b ez p i e c z eń s t wa
po złr.  1-80, złr.  2 —4 50.

XXIV. Le wa r y  a m e r y k a ń s kie 
do dźw igan ia  ciężkich j a k

i l e k k ic h  wozów złr.  6-50.
XXV. A m er y k a ń s k i e  n a r z ę d zi a

u n i we r s a l ne
(The Imp.),  zb iór dw unastu  
narzędzi ,  j a k ie  na  każdy  wy­

ja z d  są n iezbędne  złr .  2. 
XXVI. Do c z y s z c z e n i a  i m y cia 
pod ł og i , ż ł obów,  kadz i  na  p as ze
1, Najlepsze m io tły  z piassawy:
a) sz tuka  76 ct., tuz in  zł. 8-20
b) „ 1-20 „ r 12-80
2. S z c z o tk id o o m ia ta n ia śc ia n :  
z p iassaw y  sz tu k a  48 cnt., 
tuz in  złr .  4-80; z ko rzen ia  
ryżowego sz tu k a  48 cnt., t u ­

zin z łr .  4-80.
3. Szczotki  z w y p u s tk a m i:  

z piassawy sz tu k a  80 cnt., t u ­
zin złr. 8-20; z ko rzen ia  r y ­
żowego sz tu k a  80 cnt., tuzin  
z łr .  8-20; ze słom y ryżowej 
sz tu k a  65 cnt., tuzin  złr .  7.

XXVII. Łapki  f r an cu s k i e  
na myszy 25 cnt., na  szczury 
i ła s ice  50 c n t ,  na  k ró l ik i ,  
kun y  i ko ty  z łr .  2 60 i 3 — na 
tuziny 10°/0 tan ie j ,  h a n d lu ­
jący  przy  3 tu z in a ch  o trzy­

m ują  obniżkę .

mają na sprzedaż wyki nasiennej 
sto korcy. (2 3)

Obora zarodowa w  Jasionce p. Rzeszów
ma na  sprzedaż

5 b u h a j k ó w  p e ł n e j  k r w i
ra sy  kuhlandzkiej.

W  Klikowy pod Tarnowem, 3 kwadranse od stacyi kolei 
są na sprzedaż

buhajki rasy Shorthorn,
ma j ąc e  od dwóch  do 20  miesięcy.

Również oznajmiam, że mam zamiar w kwietniu b . r. 
jechać za granicę dla kupna bydła w celu odświeżenia 
krwi stajni zarodowej. Gdyby ktoś z chodowców zechciał 
nabjć z rasy Shorthorn, lub odbyć wspólnie podróż w c&u 
łatwiejszego transportu, raczy się do mnie zgłosić do końca 

marca b. r.
(i-3) W ładysław  Kaczkowski.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  i w y d a w c a  Antoni  Bocheński .  —  D r u k  W ł .  L .  A n c z y c a  i Sp.,  p o d  z a r z ą d e m  J .  G a d o w s k ie g o .


